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NOWA FALA ZNIŻEK
Kryzys w Polsce i na  całym świecie po­

głębia się. W zrastają miljonowe rzesze bez­
robotnych z szybkością grozą przejmującą. 
Coraz jaskrawiej wychodzi na  jaw bank­
ructw o kapitalizm u. M agazyny fabryczne, 
składy i sklepy przepełnione są to w ara­
mi, śpichrze zbożem, oczekują one na na­
bywcę. Równocześnie miljony ludzi c ie r­
pią nędzę, nie mając za co nabyć niezbęd­
ne im tow ary; miljony głodują, nie mogąc 
kupić chleba. W arsztaty  stoją bezczynne, 
a miljony szukają pracy, by znaleźć środ­
ki utrzym ania. Kryzys ten  w strząsa pod­
stawam i państw ; w alu ty  zachw iały się, Do 
pieniądza, tego uniw ersalnego środna wy­
m iany nikt nie m a zaufania. Produkcja 
w celu zysku bankrutuje.

K apitalizm  sam siebie uśm ierca, a jed­
nak  n ie daje za wygraną. Posiłkując się 
w ładzą państw ow ą, siłą chce przedłużyć 
swe istnienie i zapewnić posiadaczom  ka­
p ita łu  możność wyzysku i korzystanie 
z dóbr nagrom adzonych przez rozwój ludz­
kości. W tym  celu usiłuje w prow adzać 
w e wszystkich państw ach faszyzm, h itle­
ryzm  i innego rodzaju dyk tatu ry . Chce 
cofnąć ludzkość w rozwoju, pow racając 
do ujarzm ienia m as p rzez jednostkę lub 

przez klikę. Równocześnie stara  się osła­
bić pracujące masy, obniżając im zarobki, 
spychając je  w  coraz w iększą nędzę. By 
zaś n ie  mogli się bronić, rozbija organiza­
cje mas pracujących, tw orząc przy  pomocy 
szowinistycznych, a obłudnych haseł so­
bie posłuszne zrzeszenia.

K apitał nie chce rozszerzenia rynków 
za pom ocą zw iększenia zdolności nabyw ­
czej pracujących mas, k ap ita ł nie chce się 
zgodzić n a  skrócenie czasu pracy, na 
zw iększenie zarobków  mas, gdyż to  grozi 
kontro lą nad  produkcją, ograniczeniem 
wyzysku; zresztą tak ie  rozw iązanie kryzy­
su wzmocniłoby m asy pracujące w  walce 
z kapitałem .

W  roku ubiegłym przeszła przez Polskę 
fala obcinania płac. W szyscy przedsię­
biorcy, wszyscy właściciele fabryk, kopal­
ni, ziemi, banków, sklepów itp., wymuszali 
n a  pracow nikach fizycznych i umysłowych 
zniżki zarobków, a naw et i Państw o w e­
szło na  tę drogę, tw ierdząc, że gdy zarob­
ki będą mniejsze, to tow ary  potanieją, 
znajdą się ich nabywcy, życie gospodar­
cze się ożywi, kryzys minie.

Ze sm utkiem  stw ierdzić należy, iż obni­
żanie zarobków  niemal wszędzie udało

się. Jedynie nieliczni stosunkowo robot­
nicy, dobrze zorganizowani, a wśród nich 
i drukarze, oparli się temu. Jednak  obniż­
ka zarobków  kryzysu nie zażegnała, życia 
gospodarczego nie ożywiła; sprow adziła 
tylko w iększe zubożenie mas, zmniejszyła 
jeszcze ich 'Zdolność nabywczą, kryzys za ­
ostrzyła, w yrzuciła na  bruk nowe tysiące 
ludzi.

Dziś widzimy, iż kapitaliści rozpoczyna­
ją usiłow ania dalszej zniżki zarobków. 
W łaściciele kopalń .i hut na Górnym Ślą­
sku wystąpili z  żądaniem 21 —- 25 % zniż­
ki głodowych, w ielokrotnie obniżanych 
plac, a żądanie swoje popierają wymówie­
niem pracy wszystkim zatrudnionym. G ro­
żą lokautem , nie czekając na decyzję K o­
misji A rbitrażow ej, do której spraw a ob­
niżki została skierowaną. Obniżkę m oty­
wują koniecznością wywozu węgla zagra­
nicę oraz potrzebą dostarczenia w alut za­
granicznych (zapewne ma w ypłatę zysków 
zagranicznym posiadaczom  akcyj tych k o ­
palń i hut). W ydajność p racy  górnika pol­
skiego jest najwyższą, p łace  zaś najniższe. 
Baronom węglowym to nie w ystarcza, 
chcą jeszcze więcej wyzyskać robotnika, 
chcą go zamienić w niew olnika, zdanego 
im na łaskę i n iełaskę. Oczywiście, nie 
pójdzie im to łatwo. Spotkają się z opo­
rem zorganizowanej klasy robotniczej.

Nie tylko na Śląsku pow raca fala zni­
żek. W łaściciele drukarń  w Poznańskiem  
również usiłują przeprow adzić now ą zniż­
kę. W ykorzystują rozbicie organizacyjne 
na tym terenie i najniższe zarobki usiłują 
jeszcze obniżyć.

Organizacja nasza, jak się o tern mogą 
dowiedzieć czytelnicy nasi z korespon­
dencji z Oddz. Pozn. przeciw staw ia się 
planom właścicieli, s ta ra jąc  się skupić 
wszystkich drukarzy w imię jednego ha­
sła — obrony zagrożonego bytu.

Tak! Tylko solidarne, zjednoczone wy­
siłki p ro le tarja tu  mogą sławić tam ę dąże­
niom kapitału  do zamiany wolnych na­
jemników w niewolników. Tylko św iado­
me, pełne zrozumienia roli proletarjatu  
w rozwoju ludzkości, przeciw staw ienie się 
robotników  pokusom kapitalistów  zapew ­
ni im dziś możliwą egzystencję i poprow a­
dzi ich ku lepszej doli.

A. Burkot,
n iiri i in im m rm u rnTTTiTninn

Pamiętaj o pom ocy dla 
bezrobotnych!

W BŁĘDNEM KOLE KRYZYSU
Najjaskrawszy objaw rozkładu gospo­

darki kapitalistycznej — bezprzykładne 
w dziejach ludzkości rozm iary bezrobocia 
w e wszystkich, już bez w yjątku krajach 
kapitalistycznych obu kontynentów  — sta ­
je się centralnym  punktem  zainteresow a­
nia całej plejady burżuazyjinych znachorów 
i konow ałów  ekonomicznych.

Ale rady ich, konsylja i recep ty  jedne 
po drugich zawodzą z kretesem . Tu i ów­
dzie na  k ró tko  pow strzym any jakimś mor- 
finicznym półśrodkiem  proces gnicia k a ­
pitalistycznego trupa, w ybucha następnie 
z podwójną mocą, dusząc w w yziewach 
kryzysu i depresji now e miljony istnień 
ludzkich. Takie objawy obserw ujem y wciąż 
w Anglji, w Niemczech, ostatnio naw et 
w kapitalistycznej Arikadji — w  Stanach 
Zjednoczonych A m eryki i w  szczęśliwej 
Franqji,

jedyn ie  obronną ręką  w  zm aganiach się 
z hydrą bezrobocia wychodzi — jak do­
tąd  — państw o krwawiej d yk ta tu ry  par+ji 
komunistycznej', państw o (zrealizowanej 
etatyzacji — Rosja Sowiecka.

Rosja zlikw idow ała ogromne tam donie- 
daw na jeszcze bezrobocie, łba — rozbudo­
w any w  „bolszewickim tem pie" now ocze­
sny przem ysł sow iecki w chłonął naw et 
ostatnio now e miljony ludności rolniczej 
w szeregi robotników  przem ysłowych...

Ale za jaką się ito stało  cenę i czy w ie­
lomilionowej armji p racy  w Sow ietach nie 
zagraża w  każdej chw ili now e niebezpie­
czeństwo znalezienia się n a  bruku?.,.

Otóż Stwierdzić należy, że możność „za­
robkow ania" p ro le łarja t rosyjski okupy­
w ać musi m orzem ofiar i wyrzeczeń, zaś 
ciągła groźba u tra ty  p racy  wisi nad  mi- 
Ijonami robotników  sowieckich w  formie 
może groźniejszej jeszcze, niż w państw ach 
kapitalistycznych.

I w  Sow ietach jeszcze problem  kryzysu 
gospodarczo - ustrojowego, problem  bez­
robocia bynajmniej nie został rozwiązany!

W szak wielomiljardowe środki, jakie 
Sow iety rzuciły  w  inwestycje, w  rozbudo­
wę gigantycznie pomyślanego p lanu  uprze­
m ysłowienia w  pięć la t najbardziej zacofa­
nej ku lturaln ie  i gospodarczo szóstej części 
globu ziemskiego— w szak te  środki odjęto 
bezpośrednio od ust wielomilionowej, n i­
gdy nie opływającej w dostatk i masie ro ­
botniczej rosyjskiej... Dziś Indzie ci, p ra ­
cując każdy za dziesięciu ,,uderzeni owem i 
tem pam i" sowieckiej racjonalizacji — są
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głodini.,. Ich nędzne zarobki, i system  ap- 
rowizacyjiny w B olsze wji, n ie pozw alają 
naw et najeść się do syta.

To też w m asach tych w re wciąż głu­
chy bunt, k tórego niepodobna uśmierzać 
wieciznie naganem  czekisty  i przez, cz te r­
naście la t pow tarzaną nadzieją popraw y 
w przyszłości... W ładze sow ieckie widzą 
to, widzą, że dłuiżej struny przeciągać nie 
wolno, że trzeba  w reszcie pom yśleć o po ­
praw ie bytu  zabiedzonych m as ludności 
w Sow ietach. Podnosząc jednak zarobki 
kilkudziesięciu miljonom ludzi w  Rosji, 
trzeba pow strzym ać nie ty lko dotychcza­
sowy rozm ach nadzw yczaj kosztow nych 
robót inwestycyjnych, ale rozpocząć 
w prost likw idację całego szeregu przed­
siębiorstw  jiuż istniejących. A  to  pociąg­
nie za sobą now e bezrobocie, bezrobocie
0 rozm iarach bez porów nania większych, 
niż przed  -rozpoczęciem eksperym entalnej 
„piatiletki"...

Jednem  słow em  — b łędne koło. Sowie­
ty stoją w obec dylem atu, nad  którym  ła ­
mią sobie głowy tysiące polityków  i ekono­
m istów  św iata hunżuazyjniego. R ecepta 
hurżtuazyjnych m ężów istanu nie bardzo 
odbiega od planów  reform atorów  bolsze­
wickich. Tu i tam  króluje zasada: roz­
budować i uruchom ić przem ysł kosztem 
obniżenia zarobków  mas robotniczych, 
kosztem  ograniczenia św iadczeń socjal- 
nych. W  Sow ietach -robi się to  tylko 
w imię problem atycznej przyszłości, a w 
św.iecie kapitalistycznymi — szczerzej — 
w imię zysku kapitalisty , w  imię bezkar­
nego wyzyskiwania m as pracujących...

Ale rezu lta t tu  i tam  jednakow y — dal­
sze zubożenie i nędza mas pracujących.

Jak wyjść z matni?
Niezmiernie ciekaw y i arcyw ażny przy­

czynek do zagadnienia kryzysu; i tak tyk i 
zorganizowanej klasy robotniczej o tym 
przełom owym  okresie przynosi jedna 
z ostatnich prac, w ydanych przez, Instytut 
G ospodarstw a Społecznego w  W arszaw ie, 
M owa o „Bezrobociu w Europie dzisiej­
szej". Tadeusza Szturm  de Sztrema.

K siążka ta  staw ia jeszcze raz, p rzed  
oczyma klasy  robotniczej stare , już przez 
K arola M arxa ustalone praw dy. S taw ia je 
jednak w yposażane w  nowe, p rzez  te raź ­
niejszość dostarczone i aż nadto  p rzeko­
nywujące argumenty.

Chodzi w łaśnie o te n  n ierozerw alny 
związek, jaki zachodzi m iędzy zjawiskami 
bezrobocia, a „miezłamaną dotąd  o b ro n ią  
postaw ą M asy robotniczej w  Europie".

— Las sterczących do góry i wyciąg­
niętych po p racę rąk  staje się wiciąż gę­
stszym, a sam e ręce coraz chudsze — 
stw ierdził jeszcze przed pó ł w iekiem  K a­
rol M arx,

— Ogólna dążność produkcji kap ita li­
stycznej — m ówił gdzieindziej tenże K a­
rol M arx — prow adzi nie do wzrostu, lecz 
do zmniejszenia przeciętnej norm alnej p ła ­
cy zarobkowej. Tymczasem k lasa  p racu ­
jąca w  Europie powojennej zajęła pozycję 
zbyt wpływową, nie odpow iadającą tej 
roli, jaką w yznacza jej gospodarstwo k a ­
pitalistyczne i w  konsekw encji robotn ik  
wywalczył sobie wyższe p łace zarobkow e
1 ubezpieczenie od bezrobocia... Tą drogą

zdołał on oderw ać zjawisko kształtow ania 
się płacy zarobkowej od zjawiska popytu 
i podaży rąk  do pracy n a  rynku pracy.

Pogwałcona w te n  sposób została  k a r­
dynalna zasada kapitalistycznego porząd­
ku rzeczy — „święte praw o popytu i po ­
daży". Dziś — zgodnie ze wskazaniem  
M arxa — dzięki „solidarnem u w spółdzia­
łaniu zatrudnionych i znajdujących się bez 
zajęcia", dzięki w pierwszym  rzędzie ist­
nieniu zw artych organizacyj zawodowych— 
proces „sterczenia lasu rą k  w yciągnię­
tych po pracę" został na chwilę oddzielo­
ny od procesu „chudnięcia rąk "  jeszcze 
zatrudnionych...

Nie należy się jednak łudzić, że w  u stro ­
ju kapitalistycznym  praw o „popytu i poda­
ży" działać musi z nieodpartą konieczno­
ścią, to  też skoro ,k la sa  robotnicza nie 
zdoła pchnąć losów św iata poza granice 
ustroju rządzonego tern praw em ", w cze­
śniej ozy później zatrudnione jeszcze ręce 
robotnicze chudnąć znowu poczną...

0  tem  trzeba wciąż pam iętać, obserw u­
jąc rozwój w ypadków  w rozkładającym  się 
świecie kapitalistycznym  i, pam iętając 
o tem, w zm acniać organizacje robotnicze.

J. M.

NIEPOSZANOWANIE PRACY
W ustroju kapitalistycznym  poszanow a­

nie p racy  nie istnieje — istnieje tylko w y­
zysk pracy. W państw ach dem okratycz­
nych, jak w  Am eryce, Anglji, Francji, a n a ­
w et w Niemczech, robotnik trak tow any 
jest lepiej,, ale daleko jeszcze jest od zu­
pełnego poszanow ania p racy  i wylkony- 
Wujących tę  pracę. Jeże li zaś idzie o po­
szanowanie pracy fizycznej u nas, w Pol­
sce, to prędzej m ożna pow iedzieć o s tro ­
nieniu od niej,, o w stydzeniu się pracy, 
o poniżaniu jej.

Przyjrzyjmy isię bliżej, jak  ta  spraw a 
p rzedstaw ia isię u nas. Zdaw ałoby się, że 
tylko k ap ita lis ta  nie szanuje robotników , 
myśląc o wyzysku ich p racy  i isitosując za 
coraz cięższą p racę — mniejszą zap łatę . 
Najmarniej opłacani są  robotnicy w gór­
nictwie, hutnictw ie, w łókiennictw ie, cho­
ciaż najciężej pracują.

A rogancko i lekcew ażąco trak tu ją  ro ­
botnika dyrektorzy, pobierając dzięki je­
go w ysiłkom  kolosalne w ynagrodzenia (np. 
dyrektorow ie „Huty Pokoju"); za  ich przy­
kładem  p a trzą  z góry na  robotnika urzęd­
nicy i inni członkowie administracji. Na­
w et m ajstrow ie i rzem ieślnicy uw ażają się 
za coś lepszego od niew ykw alifikow anych 
pom ocników. Dem okracja pozostaje dale­
ko w tyle.

Myśleliśmy, że  zdobyw szy Niepodległą 
Polskę, wywalczoną przew ażnie rękam i 
chłopów i robotników , zdobędziemy praw ­
dziwą dem okrację i poszanow anie dla pira- 
cv fizycznej, A le zam iast demokracji, pe­
wne czynniki dzielą społeczeństw o na  dwie 
klasy: protegow anych i zwykłych obyw a­
teli. Z wojskowych zaś czyni się — k a ­
stę  ludzi z honorem, jak gdyby inny zw y­
kły obyw atel nie godzien był posiadać 
honoru. I w końcu widzimy szerzenie 
„staw ania na baczność" przed  przedsta- 
w icielam i biurokracji. A gdzie dem okra­
cja, o k tórej tak  w iele głosiło siię w  m a­
nifestach „do narodu"?

Na jej miejsce wyciągnięto z grobu za­
pom nienia arystokrację, k tó ra  pogrążyła 
się tam sama przez swoje ło trostw a wzglę­
dem Polski i względem ludu. H istorja 
chyba j,uż dostatecznie ośw ietliła „działal­
ność” rodów  Radziwiłłów, Potockich, B ra­
nic,kich, Radziejowskich i t, p. zdrajców  
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i gnębicieli 
Ludu. Czynniki te  sztucznie wyciągnięte,, 
w brew  woli ludu, do w yw ierania wpływu 
na rządy, n ie mogły działać inaczej, jak 
tylko w myśl swoich arystdkratyczmych 
„idei —- panow ania nad  ludem, nad ludź­
mi pracy. J a k  to  w p rak tyce wygląda, 
mamy obecnie m aleńką próbkę, w ypow ie­
dzianą publicznie.

O to znalazł się pew ien nowy „arysto­
k ra ta", p. Grabowski, p rokura to r w proce­
sie brzeskim  i o swoim zapatryw aniu  na 
rodzaj p racy  w yraził isię tak :

„Gdyby przestali (dzierżyć Władzę ci, co 
teraz  ją  sprawują, zapanow ałyby w  Pol­
sce inietyłko „narodowe noce", według 
pow iedzenia Struga, ale m roki ogarnęłyby 
Polskę, bo mogłoby spraw dzić się, że cór­
ki i żony nasze zostałyby kelnerkami 
i praczkami", („Robotnik").

A więc jeżeli nasze żony i córki są ke l­
nerkam i i praczkam i, to to  jest w po­
rządku i ta k  być pow inno; a gdyby „ich" 
żony i córk i zdobyw ały Utrzymanie pracą 
keilneńki lub praczki — to  „mroki ogar­
nęłyby Polskę". Pan G rabow ski w yraził 
myśl i pojęcie o p racy  fizycznej nietylko 
swoją, ale tak że  podobnych sobie „ary­
stokratów " i biurokratów . Nasiza rodzi­
ma „arystokracja" nie gardzi ibliskiemi 
stosunkam i z różnego rodzaju krajow em i 
i zagranicznem i prostytutkam i, aby tylko, 
broń boże, nie były... praczkam i.

Klasa robotnicza pow inna zwrócić bacz­
ną uw agę na  szerzenie się tak ich  pojęć 
o pracy  i zwalczać je drogą uśw iadom ie­
nia klasow ego i wzmacnianiem solidarności 
robotniczej oraz dążyć do tak iego  p rze­
kształcen ia  dzisiejszego ustroju, aby P ra ­
ca sta ła  na  honorowem  miejscu, aby n a ­
w et w nikim  nie pow stała  myśl, że p raca  
kelnerki lub praczki jest poniżającą.

W. K.

WALKA O SKALĘ UCZNI
Na terenie Oddziału Lwowskiego, który 

obejmuje trzy  województwa (lwowskie, s ta ­
nisław ow skie i tarnopolskie), toczy się 
obecnie żyw a akcja o unorm ow anie sikali 
uczni.

W drukarniach cennikowych spraw a 
uczni jest unorm ow aną już od la t kilku. 
(Na podstaw ie um ów cennikowych, d ru ­
k arn ie  mogą trzym ać tylko jednego uciz- 
)nia, bez względu n a  ilość zatrudnionych 
tow arzyszy. Umowa ta  jest naogół ściśle 
przestrzeganą, co wstrzymuje nadproduk­
cję  rąk  roboczych.

Natom iast inaczej się m a spraw a z dru­
karniam i niecennikoweimi. D rukarnie te 
byw ają istnemi wylęgarniam i nowych kad r 
niedouczonych sił roboczych, zalew ających 
Irynek pracy. Dla przykładu chociażby 
dość wskazać, że np. w takiej Kołomyi na  
)9 drukarń — 7 wogóle n ie  zatrudnia  ze- 
cerów, posługując się wyłącznie uczniami, 
k tó rych  liczba dochodzi do niemożliwych 
granic, Przy  rewizji skonstatowaliśm y, że
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up. drukarnia Kisielewskiego w  Kołomyi 
posiada aż 12 uczni, Bojczuka 7, R aresa 7, 
T eichera 6 itd. W Samborze np. d rukar­
nia „N akładow a" posiada 8 uczni, w  P rze­
myślu drukarnia Łazow a i P iepesa po 5, 
w Sokalu zaś drukarnia G lasera 12, Kinlla 
>14 uczini, — na minimalną liczbę zatrud­
nianych, albo w cale niezatrudnionych to ­
w arzyszy. D rukarnie zaś k lasztorne, jak 
np. Bazyljanów w Żółkwi (12 uczni) łub 
Jezu itów  w Miejscu Piastow em  (13) są 

praw dziw em i fabrykam i uczni.
Nie dziw  przeto , że wobec takiego s ta ­

nu, akcja prow adzona z naszej strony ce­
lem  ustanow ienia norm y uiczmi w  drukar­
n iach  niecennikow ych toczy się nadzwy- 
czaj intensywnie. Szukam y różnych dróg, 
ażeby przeszlkodzić w łaścicielom  tych fol­
w arków  drukarskich produkow ać bezkar­
n ie  nieograniczoną liczbę nowych sił ro ­
boczych, k tó re  pod względem kw alifikacji 
zawodowej stają ,się praw dziw ą zakałą 
przem ysłu drukarskiego.

O pierając się ina rozporządzeniu o p,ra- 
>wie przem yslowem  z czerw ca 1927 r., 
rozw inęliśm y w ro k u  ubiegłym  żywszą 
akcję w spraw ie uregulow ania w arunków  
nauk i w zakładach drukarsk ich  niecenni- 
k  owych.

Pod presją naszej organizacji, pojaw iły 
się  w urzędow ych Dziennikach wojewódz­
k ich  Stanisław ow a, Tarnopola, a w reszcie 
i Lwowa rozporządzenia, n a  m ocy k tó ­
rych ogranicza się norm ę uczni w  zak ła ­
dach drukarskich oraz ilito- i chemigraficz- 
nyclh. W województwie stanisław ow skiem  
np. rozporządzenie wojewody normuje ilość 
uczni w ten  sposób, że do 5 pracow ników  
w ykw alifikowanych m ożna zatrudniać 
1 ucznia, od 6 —  9 pracow ników  2 uczni, 
od 10 — 14 prac. — 3, od 15 —  19 prac.— 
4, od 20 n a  każdych 5 prac. —  1 ucznia. 
Mniej w ięcej tę norm ę przyjęło rozporzą­
dzenie w ojew ody tarnopolskiego, a o sta t­
nio i lwowskiego.

Lecz cóż z tych  rozporządzeń, kiedy 
w łaściciele tych „szewskich" zakładów  
potrafią obchodzić każdą  ustaw ę — szcze­
gólnie na  głuchej prowincji, pozbawionej 
k on tro li z naszej strony! Nie opadają nam 
jednak ręce, lecz czynim y wszystko, by 
wspomniane rozporządzenia wojewódzkie 
nie zostały  rozporządzeniam i tyilko na p a ­
pierze.

 .

DZIAŁ TECHNICZNY
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PODSTAWY KALKULACJI.
(Ciąg dalszy).

Dla uproszczenia obliczeń wyliczono, ile 
lite r mieści się w kw adracie kw adrato ­
wym lub w  cm. kw. n a  danej stronicy. 
P. M athia w opracowanej przez siebie ta ­
belce podaje, że w  1 cm.2 m ieści się liter; 
nonparelu  bez int. 28, nonparelu ma 2 pkt. 
int. 20, pe ty tu  na int. 18, pet. bez int. 20, 
garm ondu bez int. 13, garm. na int. 11, 
cycera bez int. 9, na int. 6 i pół liter, 
nie na  2 p. interłimję — 20% mniej).

W  kw adracie kw adratow ym  mieści się 
liter:

N onparelu 112, na int. 25% mniej; pe­

titu  72, na  int. 57.6, czyli 20% mniej, gar­
mondu 48, n a  int. 40, czyli 16.67 %. na 
cycero 30, czyli 18,75% mniej.

Praw dopodobnie obliczanie według cm.! 
w przyszłości będzie coraz częściej sto­
sowane.

Obliczone zostało, że udział w kosztach 
robocizny układu (zestawu) wynosi 66% 
kosztów, druku zaś 34% . Z tego widać, 
jak ważne jest dokładne obliczenie kosz­
tów  zestawu.

Przew ażna ilość dzieł, pism i innych 
tekstow ych robó t drukarskich w ykonyw a­
ną jest na  m aszynach do składania. Chcąc 
obliczyć koszt uk ładu maszynowego m u­
sielibyśmy to uskutecznić w  tein sposób:

Obliczamy iw stosunku rocznym: O pro­
centow anie kapitału , k tó ry  na  kupno 
i urządzenie (np. w ydatek na motor, in­
stalację) w ydatkow ano, am ortyzację (za 
zużycie i dokupno części nowych) m aszy­
ny (10%), płace składacza i pomocy, 
Oprocentowanie kap ita łu  obrotowego (na 
w ypłatę i bieżące wydatki), zużycie m ate- 
rjału {ołowiu, smarów, papieru  do odbija­
nia korekt). Jeżeli do tego doliczymy 
w odpowiednim stosunku w ydatki na  po ­
pęd, św iatło, lokal, podatki, udział za k ie ­
rownictwo itd., wówczas, podzieliwszy te 
kw oty p rzez ilość produkcji rocznej, m o­
żemy otrzymać cenę za godzinę produkcji, 
lub też  cenę za tysiąc (liter układu m aszy­
nowego. Bieżące ceny za  uk ład  m aszyno­
wy odbiegają jednak od racjonalnego obli­
czania.

b) Koszty druku.
Koszty zestaw u zecerskiego m ożna dość 

dokładnie obliczyć, natom iast obliczenie 
kosztów  druku jest bardziej utrudnione. 
W każdej d rukam i drukuje się na  m aszy­
nach różnego systemu. Jedne stare, d ru ­
kujące źle i powoli, inne typu  nowszego, 
szybciej drukujące. P rzyrządzenie druku 
przez m aszynistę może być zwykłe, łub 
bardziej dokładnie w ykonane. Zależnie 
od rodzaju przyrządu trw a on dłużej lub 
krócej; wspom niałem  już o nieprzew idzia­
nych utrudnieniach w  druku, m akulaturach 
itp. Rodzaj papieru, k tó ry  m a być użyty, 
farba lepsza lub gorsza, te ż  w płynąć m o­
gą na  szybsze lub powolniejsze w ykona­
nie roboty.

Obliczanie kosztów  d ruku  odbywa siię 
w edług w ysokości nak ładu  łub zużytego 
przez maszynę czasu.

Trzy czynniki określają wysokość kosz­
tów  druku: a) P łace personelu (t. j. p łace 
maszynisty, nakładacziki, odbieraoziki, siły 
pomocniczej,, etw. także odpow iednia część 
rozłożonej n a  ilość m aszyn p łacy  s ta rsze­
go maszynisty), b) Koszt m aterjałów  (np. 
farba, w alce, szmaty, benzyna, nafta, ług, 
światło, koszt popędu), wreczicie c) % k o ­
sztów ogólnych. Obliczywszy to  wszystko 
w stosunku rocznym i podzieliw szy przez 
ilość godzin roboczych w  roku, otrzymamy 
kw otę ikosizitu p racy  m aszyny p rzez jedną 
godzinę.

Przy kosztach d ruku  dolicza się p rze­
ciętnie 30 — 40% na k oszta  ogólne.

Koszt zużycia farby czarnej zostaje już 
wliczony do ceny druku, za farbę kolo­
row ą dolicza się osobno, odpowiednio do 
ceny zużytej farby, oraz liczy się osobno 
za mycie maszyny. W czasie przyrządza­

nia formy lub mycia m aszyny nie ponosi 
się w ydatku n a  popęd i farbę. Dlatego 
za cenę postoju m aszyny liczymy mniej.

Zebrane z różnych stro n  dane w ykazu­
ją ogromną rozbieżność cen. I ta k  liczą za 
1000 druku z  przyrządem  na iyglów ee 
(pedałówce) od zł, 6 — 10, zaś za 1000 
d ruku  na  wielkiej m aszynie pośpiesznej 
(20 — 35 — 45 izł. Tysiąca druku  nie 
m ożna utożsam iać z 1 godziną pracy, na- 
fwet odliczywszy osobno czas przyrządu. 
Daw nych system ów tyglówiki drukują 
700 — 800 na godzinę, zw ykła m aszyna 
pośpieszna też nie drukuje pełnych 1000 
arkuszy ma godzinę. Jeżeli n ak ład  p rze­
nosi 1000 arkuszy, za  dalsze tysiąc nie 
liczy się kosztów  przyrządu. Np. jeżeli 
za l-s;zy 1000 arkusza 8a (16 stron) k o ­
sztuje 40 zł,, to  za następny  tysiąc  liczy­
my tylko zł, 20, nie w liczając już za  przy­
rząd.

Trudno jednak zrozum ieć raptow ne 
(zmniejszenie liczonych cen w  m iarę zw ię­
kszania się nakładu, w szak p łace  perso ­
nelu, farba, p rąd  kosztują ta k  samo. A  je­
dnak  w „Cenniku minimalnym", o którym  
wspomniałem, za  -dirulk 1000 ko p ert bez 
uk ładu  i bez papieru  zalecąją liczyć: 1000 
śzit. — zł. 7.— , 6 — 10.000 — zł. 4.— , 11—
25.000 — zł. 3.— , ponad 25.000 — 2.50 zł. 
IZ tego wynikałoby, że  p rzy  nakładzie
100.000 druk k o p e rt byłby  uskuteczniony 
darmo... Nic też  dziwnego, że w  m iędzy­
czasie jeden z tych m ałych, przew ażnie 
tnieicennikowyoh w łaścicieli, w idząc sw ą 
ruinę przy  obliczaniu po ta k  niskich ce ­
nach, otruł się.

Za u trudniony idiruk, (lub przyrząd  (klisze, 
zw łaszcza kreskowe), iliazy się, oczywiście 
dop ła ta  odpowiednia do straconego czasu. 
Np. druk na  kartonach  liczy o 20% i w ię­
cej drożej, druk na  papierach  p rzeb itko ­
wych (pelunze) o 30% drożej, iza d ruk  k o ­
lorow y doliczają 25 do 50 %, oraz za m y­
cie m aszyny izł. 3 — 5 p rzy  tyglów kach 
i izi. 8 —  10 p rzy  m aszynach pospiesznych. 
Za druk z p ły t stereotypow ych dolicza się 
50% , taksam o za d ru k  farbą ikopjową.

H. Taubman.
  ..

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
uimMumumummmmuiumummimmmmmmmm

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
W dniu 12 b, m. Oddział Krakowski odno­

wił umowę cennikową. Szczegóły podamy 
w następnym numerze.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
Od dłuższego już czasu zauważyć można na 

terenie naszego Oddziału ożywioną działal­
ność różnych świeżo upieczonych dyrektorów 
i dyrektorków, zmierzających do obniżenia 
naszych zarobków, do pozbawienia nas sze­
regu zdobyczy socjalnych i do rozbicia naszej 
jedności organizacyjnej i Organizacji wogóle, 
przez angażowanie pracowników stojących 
poza Organizacją czy też — wykorzystując 
ciężką dolę robotnika wywołaną kryzysem go­
spodarczym — przez przyjmowanie nowych, 
zibiedzonych i zmizerowanych pracowników 
na znacznie niższych warunkach płacy od po­
wszechnie obowiązujących. Ekspansja tej nie­
zdrowej i nieetycznej działalności nigdy i ni- 
czem nienasyconych dyrektorów, wywołała 
żywy odruch i oburzenie wśród drukarzy po­
znańskich. Aby zapobiedz wytwarzaniu się 
warunków anormalnych i szkodliwych tak dla 
ogółu pracowników, jak i wszystkich zakła­
dów graficznych. Zarząd naszego Oddziału
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w spólnie z  Zarządem  Polsk. Zw. Zaw. Druk., 
V erbadem  i Związkiem Litografów  w szczął 
k ro k i zapobiegaw cze celem  niedopuszczenia 
do  zam achu na  stan  naszego posiadania. P o ­
niew aż jawnie, cynicznie i najagresyw niej 
przeciw  naszym  w arunkom  p racy  i p łacy  w y­
s tąp iła  dyrekcja  d rukarni „D ziennika Poznań­
skiego", co dało asum pt innym niesum iennym  
w łaścicielom  czy dyrek torom  d rukarń  do ob­
n iżania p łac  lub pogarszania  w arunków  p ra ­
cy, nie pozbaw ionych często cech ohydnego 
w yzysku Z arząd naszego O ddziału w raz z w y­
m ienionym i wyżej O rganizacjam i zmuszony zo ­
s ta ł do częstych interw encji, rezu lta tem  k tó ­
rych było w iele Ikonferencyj, odbytych w In­
sp ek to rac ie  P racy, pom iędzy zarządam i n a ­
szych O rganizacyj a dy rekcją  „D ziennika P o ­
znańskiego". W szystkie jednak  zobow iązania 
złożone p rzez  w spom nianą dyrekcję na  owych 
konferencjach  nie były  przez  nią w ypełniane 
lecz przeciw nie lekcew ażone. A by ka tego ry ­
cznie zlikw idow ać ten  s tan  rzeczy i w porę  
zapobiec rozszerzan iu  się szkodliw ego wpływ u 
n a  zakłady, zdradzające chęć n iep rzestrzega­
n ia  cennika i umów obow iązujących, zw ołane 
zosta ło  n a  niedzielę, dnia 17.1 b. r. zeb ran ie  
w szystkich d ru k arzy  m iasta Poznania w celu 
zaznajom ienia ogółu kolegów  z  istniejącym  
stanem  zapoznania się z sen tym entem  oraz 
w celu uzyskania zapew nienia i ap robaty  na 
zam iary pow zięte p rzez  Zarządy.

P rzy  szczelnie w ypełnionej sali zagaił ze ­
bran ie  o godz. 11-ej przew odniczący kol. T a- 
siemski, k tó ry  m ówił o konsolidacji drukarzy  
w chw ilach groźnych i w yraził nadzieję, że 
zeb ran i w  spokoju obradow ać będą. N astępnie 
do prezydjum  pow ołał kolegów: D rabow icza 
i Szyję, jako sek re tarzy , Szczepaniaka, W iene- 
ra  i K aniew skiego, jako ław ników , poczem  
udzielił głosu kol. C hałupce, k tó ry  w ygłosił 
bardzo  obszerny re fe ra t na  tem at wpływ u 
kryzysu gospodarczego n a  życie zaw odowe 
i organizacyjne drukarzy, niesum iennej kon­
kurencji w śród  w łaścicieli drukarń , k tórzy  k o ­
sztem  zm niejszenia pensji swoim p racow ni­
kom, pokryw ają n iedobór kalku lacji, oraz 
o tych  kolegach k tó rzy  nie należąc do O rga­
nizacji są doskonałym  m aterjałem  w rękach 
pryncypałów  przeciw  Organizacji. N astępnie 
przew odniczący udzielił głosu kol. Szczepania­
kowi, k tó ry  mówił o konieczności pop ieran ia  
Zarządów  przez  członków  w e w szelkich po ­
czynaniach, zm ierzających do polepszenia  bytu  
drukarzy.

Po skończonym  referac ie , kol. Tasiem ski 
w zyw a w szystk ich  do rzeczow ej i zgodnej dy­
skusji, w k tó re j p ierw szy zab ra ł głos kol. 
W eiłand. W  dalszym  ciągu przem aw iali k o le ­
dzy: K rzyżaniak, M roczkowski, Szafranek,
Śliwa. Paszkę i inni. W szyscy m ów cy zgodni 
byli ż działalnością  Zarządów  i  kategorycznie 
dom agali się  podjęcia jaknajenergiczniejszych 
kroków  w  celu  p rzyw rócenia norm alnych w a­
runków  p racy  i p ła c y  w oficynie „D ziennika 
Poznańskiego", nie w ykluczając naw et możli­
w ości strajku. Po zam knięciu listy  mówców, 
zeb ran i uchw alili jednogłośnie następu jące 
rezolucje:

R ezolucja I.

Z ebrani w dniu 17 stycznia 1932 r, d rukarze 
m iasta  Poznania, rozw ażając k ry tyczne p o ło ­
żenie w zaw odzie graficznym  stw ierdzają, że 
pow ażna część w iny za obecny przykry  stan 
rzeczy spada na tych  w łaścicieli zakładów  
graficznych, k tó rzy  przez  n ielojalną konku ren ­
cję w yław iają p racę  z zakładów  wzorowych 
(K aw aler — Szam otuły p racę  pism periodycz­
nych, Namysł, Poznań — ABC o 30% niżei, 
„D ziennik P oznański" -— „Poznański D zien­
n ik  W ojew ódzki" i inne), a koszty s tra t po­
w stałych  p rzez  to chcą pokryć obniżką zarob­
ków pracow niczych.

Z ebrani uw ażają, że pokrycie  dyferencji 
spow odow anych brudną konkurencją  kosztem  
uszczuplenia zarobków  pracow niczych szkodzi 
ta k  in teresom  w łaścicieli d rukarń , jak i p ra ­

cownikom, w zyw ają K orporację Zakł. G raficz­
nych, jako przedstaw icielkę in teresów  zawodu 
graficznego do podjęcia energicznych kroków  
w zw alczaniu brudnej konkurencji i  co 
w zw iązku z tern idzie — łam ania umów cen­
nikowych. O rganizacje zaw odow e pracow ni­
ków w tej w alce p rzy rzeka ją  całkow itą  swą 
pomoc.

Reziolucja II.
Z ebrani w dniu 17 styczn ia  1932 r. p racow ­

nicy graficzni m iasta Poznania stw ierdzają iż 
tylko zorganizow any pracow nik  może sk u tecz­
nie bronić istniejących w arunków  cenniko­
wych:

1. W zywają tych  kolegów, k tó rzy  stron ią  od 
O rganizacyj zaw odowych, do niezw łocznego 
w stąp ien ia  w szeregi organizacyjne.

2. P iętnują tych nieuczciw ych pracow ników , 
k tó rzy  usuw ając się od obowiązków organiza­
cyjnych korzystają  pasorzytniczo z w arunków  
p racy  i p łacy  w yw alczonych przez organiza­
cje — i często dopom agają niesum iennym  w ła ­
ścicielom  do ich obniżania.

3. W zyw ają tych  kolegów , k tó rzy  podjęli 
p racę  n a  niższych w arunkach, n ie  zastano ­
wiwszy się nad zgubnem i skutkam i swego k ro ­
ku, by zrew idow ali swe postępow anie i w spól­
nie z O rganizacją s ta ra li się o przyw rócenie 
p łac  dotychczasow ych.

4. W zyw ają w szystkich kolegów, by pom i­
mo ciężkich w arunków  bytu  w ytrw ali w sze­
regach organizacyjnych i  nie dopuszczali do 
pogarszania i ta k  już najniższych n a  naszym 
te ren ie  w arunków  bytu.

R ezolucja III.
Z ebrani d rukarze  poznańscy w yrażają pełne 

zaufanie i uznanie Zarządom  O rganizacyj, b ro ­
n iących cennika i p rzy rzekają  uroczyście p e ł­
ne  i ofiarne poparcie, aż do osiągnięcia zupeł­
nego zw ycięstwa.

Z ODDZIAŁU W AR SZAW SK IEG O .

P rotokół z  O gólnego Zebrania, odb ytego  
w  dniu 10.1 1932 r.

O becnych —  245 osób.
P orządek  dzienny: 1. O dczytanie i za tw ie r­

dzenie pro tokółów ; 2. Spraw ozdanie z akcji 
gazetow ej; 3. Spraw a uczniów; 4, Spraw y or­
ganizacyjne; 5. W olne wnioski.

P rzew odniczył obradom —kol. prez. Szczuc­
ki, sek re ta rzow ał — kol. S tefanicki,

Na w stępie odczytano pro tokó ły : z 11.X.31; 
8.XI.31 r. i  22.X.31 r. — k tó re  zostały  przy ­
jęte.

Po zała tw ieniu  protokółów  zab ra ł głos r e ­
feren t kol. W itkow ski, k tó ry  zdając sp raw oz­
danie z akcji pracow ników  gazet, w skazyw ał, 
że w ydaw cy od dłuższego czasu szykow ali się 
do a taku  na  zarobk i gazeciarzy. W ybrali też 
doskonały  m om ent do ataku, gdyż bezrobocie, 
rozluźnienie solidarności koleżeńskiej, egoizm 
jednostek , a co za tem  idzie b rak  tro sk i
0 cennik — w szystko to  sorzyjało wydawcom ,
1 dobrze było im znane. Prow izoryczna um o­
w a w ygasła 15 października r. z. Ód tej daty 
zaczęto na  nowo pertrak tac je . W  m iędzycza­
sie odbyto ogółem 34 posiedzenia z w ydaw ­
cami. Żądania w ydawców  były  daleko idące; 
określali minimum n a  128 zł. tyg., chcieli 
znieść doda tek  gazetowy, urlopy oprzeć n a  
ustaw ie państw ow ej, w prow adzali ca ły  szereg 
obniżek. T u re fe ren t zobrazow ał dokładnie 
przeb ieg  pertrak tac ji, k tó re  znalazły się po ­
czątkow o n a  teren ie  In spek to ra tu  Pracy, a n a ­
stępnie p rzeszły  na teren  M inisterstw a P racy  
i O pieki Społecznej. W  w yniku p e rtrak tac ji 
u stalono następujące norm y minimum — 130 
zł. tyg. 10% dodat. gaz,, urlopy na  podstaw ie 
dotychczasow ego regulam inu i szereg innych 
pozycji objętych regulam inem  p racy  m. in. do ­
p ła ta  do II zmiany fpo godz. 7-ejj 30%. Czas 
p racy  określono na 5 dni w tygodniu co da 
m ożność um ieszczenia bezrobotnych kolegów.

um otywow ał, co

skłoniło Komisję cennikow ą do przyjęcia p o ­
w ażnych zniżek. Zaznaczył, że umowa zaw ar. 
ta  zosta ła  n a  stosunkow o k ró tk i ok res —  do 
15 lipca r. b„ t. j, n a  pó ł roku. W ydaw cy w y­
raźnie oświadczyli, że zaw ierają umowę na  tak  
krótki okres, gdyż dążeniem  ich jest minimum 
doprow adzić do 115 zł., podkreślali, że m ają 
nadzieję osiągnąć swój cel p rzy  następnych 
pertrak tac jach . M ówca w zyw ał zebranych , aby 
skupili się około organizacji, stanęli n a  w yso­
kości wym agań organizacyjnych, wzmocnili się 
solidarnie, gdyż w alka jest nie skończoną — 
obecna umowa, to  tylko zaw ieszen ie  broni do 
lipca.

Po przem ów ieniu re fe ren ta  zarządzono 10 
m inutow ą przerw ę.

Po przerw ie przew odniczący otw orzył d y ­
skusję, w której zab ie ra ł głos szereg kolegów 
m. in. kol. Koral, Smoleński, Glinko, F rydry - 
szak, M ialkow ski. W ierzbicki, Bogusławski, 
Skrzyński i G rzegorzew ski. Pod adresem  K o­
misji p ad a ły  n ieraz słow a cierpkie. Z arzuca­
no, że Komisja nie w ykorzystała  odpow iednie­
go mom entu, idąc po lińji życzeń inspek to ra tu  
i t. p . Były też  głosy trzeźw e, p a trzące  zdro- 
wem okiem na  rzeczyw istość —  broniące s ta ­
now iska Komisji. W  w yniku dyskusji zgłoszo­
no dwie rezolucje:

I-sza rezolucja:
„W alne zebran ie  odbyte w dniu  10.1,32 

roku stw ierdza  z  ubolew aniem , że now a um o­
w a cennikow a w gazetach u legła znacznem u 
pogorszeniu, w yraża jednak  przekonanie, że 
to pogorszenie umowy nie jest z w iny Komisji 
Cennikow ej, lecz sm utnym w ynikiem  dzisiej­
szego uk ładu  stosunków  w naszym  zaw odzie, 
rozbicia ogółu drukarzy  na  k ilka organizacji 
oraz straszliw ego kryzysu gospodarczego. 
W alne Z ebranie naw ołuje do niezw łocznego 
rozpoczęcia przygotow ań do przyszłej akcji 
cennikow ej.

Przyjm ując do zatw ierdzającej w iadom ości 
now ą umowę, W alne Zebranie w yraża Komisji 
Cennikow ej uznanie za jej trzym iesięczną p e ł­
n ą  trudu  p racę".

II-ga rezolucja.
Ogólne zebranie Zw. D rukarzy i Pokr. 

Zaw. w Polsce (Oddział W arszaw a) odby te  
w dniu 10.1 1932 r, stw ierdza, że nadzie je p o ­
k ładane w Komisji Cennikow ej zostały  zaw ie­
dzione, W obec czego Ogólne Zebranie w y ra­
ża Komisji Cennikow ej votum  nieufności z a  
z lekcew ażenie opinji ogólnej i postanaw ia  
przekreślić  umowę, k tó ra  pogarsza nasze w a­
runki ekonom iczne i w pływ a dem oralizująco 
n a  masy. Ogólne zeb ran ie  postanaw ia w ybrać 
K om itet akcji".

N ad pow yższem i rezolucjam i w yw iązała się 
bardzo ożyw iona i gorąca dyskusja. P rzed  gło­
sow aniem  zab ra ł głos przew odniczący, kcł. 
Szczucki, w skazując i pokreślając przyczyny, 
k tó re  skłoniły  Komisję do zaw arcia umowy. 
Przyczyny te  leżą całym  ciężarem  na ogóle 
pracow ników  gazetow ych jako też i n a  ogóle 
drukarzy  w arszaw skich. W skazyw ał, że akcja  
p rzeprow adzona nie jest zw ycięska, a le leż  
nie jest klęską, należy się opam iętać, zo rgan i­
zow ać w całym  tego słow a znaczeniu, p o d ­
nieść się na duchu, a także  finansowo. W  iip- 
cu 1932 możem y odebrać  to , cośmy stracili w  
listopadzie 1931 r.

Jak o  ostatn i zab ra ł głos referen t, kol. W it­
kowski, k tó ry  odpierał zarzuty, bądź w yja­
śniał zapytania.

Po zakończeniu  dyskusji przystąp iono  do- 
głosowania.

W iększością głosów przeszła  rezolucja I-sza, 
tem  sam em  umowa zosta ła  przy jęta  i zaakcep ­
tow aną.

Z pow odu spóźnionej po ry  dalszy ciąg ze ­
brania odłożono. Term in now ego ustali z a ­
rząd  Związku.

W ł. Stefanicki.W  dalszym ciągu re fe ren t
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